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M O S T  W E

Do na jdawnie jszych miast  króles twa Cze­
skiego należy E l lbogen ,  k tóre teraz j e s t  głó-  
wn em w cyrku le  Lobet skim.  Rzeka Okra 
(Ege r )  skręcona  w kształcie zgiętego łokcia 
(Ellbogen)  o b m y w a  podnóże u rwiste j  ska ­
ły ,  k tó re j  wie rzcho łek  same miasto zalega.  
Pon ieważ  płaszczyzna na j akie j  leży, wązkim 
tylko szczytem z przyleglemi  górami  j e s t  złą- 
czona,  p rze to El lbogen przed wynalezieniem 
p r o c h u ,  uchodz i ło za niezdobytą warownię.  
O d  czasu t r zydziestoletniej  wojny,  g ród  ten 
za jmował  świetne miejsce j edyn ie  w czeskich 
dziejach wojennych ;  w późniejszych zaś d o ­
p ie ro  czasach nowego  n ab y ł  znaczenia,  gdy  

dzieł em śmikłego b u d o w n ic t w a ,  wcielony 
zos ta ł  do sieci dróg l icznych,  które u ła twia­
j ąc  związek miast  lego k ró l es t wa ,  przystęp 
p n e m  j e  uczyni ły dla cudzoziemców,  w wiel­
kiej  ilości tu p rzyjeżdżających.  Dla  za ­
chodn ie j  części królestwa , bogate j  w wody  
m in er a ln e ,  E l l b o ge n  ważnem jes t  s tanowi ­
sk iem;  a lbowiem wiele d r ó g  z K ar l sba du  
(w avy Karolowe) do E ge r  (Egra) wiodą­
c y c h ,  okol ice j e g o  p rze rzyna.  Od Jat kil­
kudziesięciu rząd Obmyślał  środki,  dla połą-  
czenta dwó ch  b r ze gó w  O k ry  w ten sposób* 
a ż eb y  d roga z K ar l sba du  idąca,  przez E l l b o ­
gen  przechodz i ła .  Eecz po łożen ie  miejsca 
Dajpotęzmej  się sprzeciwiało p rzywiedze-  
mu do sku tku  powziętego za m ia ru ,  już to 
2 powo du  podniesienia lewego b rzegu  Okry* 
gdzie skały do 70 stóp wysokości  d o c h o d z i ,  
juz to dla szerokości  łożyska rzeki 150  stóp 
wynoszące j ,  j uż  to w końcu z przyczyny n a ­
de r  nizkiego położenia  p rawego  j e j  brzegu-  
przeto Wzniesienie mu ro w an eg o  mostu o g r o ­

mnych kosztów i d ługiego  po t rze bow ało  cza- 
śm Zrobiono witjc projekt fzucenią zela-

L L B O G E N .

z ńe go ,  d rug iego joż na rzece Okrze  mos t u ,  
k tó iy cesa rz  Franciszek I zatwierdzi ł ,  p rze­
znaczając znaczny zasiłek ze sk a rb u  k r a jo ­
w e g o ,  jaki  mieszkańcy  tego  cy r k u łu  sami 
dopełni l i .  T y m  więc sposobem rozpoczę ła  
się. budowa  e l lbogenck iego  mostu w 1833 r.  
i w przeciągu  t r zech lat ukończ on ą  została,  
a lbowiem w r. 1836- l i s topada 2 1  uroczyste 
o twarcie  j e g o  nastąpi ło.

Rycina do n inie jszego n u m e r u  dołączo­
na wyob raż a  częśc' miasta E l l b o g e n ,  na 
l e we j  s t ronie rzeki Okrv  leżącego,  która ł ą ­
czy się mos tem z d r o g ą  przez od le g łe  wzgó ­
rza p raw ego  jej brzegu idącą.  W  wido­

ku mostu szczególniej  ude rza ją  cz te ry  n a ­
s tępne  j e g o  części :  dwa s lupy  g łó w n e  p rzy  
o bu  b r ze gac h  rzeki s to jące ,  mos t  wiszący 
pomiędzy niemi  rozciągniony,  arkady ,  k tóre-  
mi s łup  z mias tem się ł ączy i o g r o m n a  mas -  
sa m u r u  na p r aw ym  brzegu po łożona .

Wyso ko ść  s łupa od podstawy  fun dam en tu  
na pięc stóp pod powierzchn ią  w o d y  leżą­
c e g o ,  aż do powierzchn i  mostu wynosi  73 i 
pó ł  stopy,  a do szczytu j e g o  pokryc ia  103 
s topom wy równywa .  W  k ie runku  mostu  u 
pod s ta wy  l ewy j e s t  długi  na 3 0 ,  a p rawy  
na 32  i p ó ł  stopy,  w k ie runku zaś p o p r ze ­
cz nym  do mosiu ma ją  szerokości  po stóp 16.  
Ku  wierzchołkowi  ciągle się zwężają i p rzy  

poziomie pok ładu  mos towego  każdy z nich 
d ług i  j e s t  na 12,  a na 30 stóp szeroki.  W ich 
części wierzchniej  znajdu ją  się b r am y  15 i pó ł  
stóp szerokie,  na 22  s topach  wysokości ,  Z obu  
s t ron zawieszone są ł a ńcu ch y  p o k ła d  m o s t o ­
wy dźwiga jące ,  i na walcach r u c h o m y c h  

Wspar te;  Umocowanie ich stanowią o g r o m n e  
p ły ty  z l an e g o  żelaza W grani towych  b r y ł ac h  
osadzone .  O b a  s lupy  od pod s tawy  aż do
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wierzchu ob łożone  są sz tukami  gran i tu  1 i p ó ł  
s topy g rubern i ,  k tó re  żelazne S[>ony wiążą;  
ich zaś wnętrze w y m u r o w a n e  jest  z u ł a m ­
ków kam ien ny ch ,  pomiędzy któremi  u do łu  
zna jdu ją  się b r y ł y  od 80  do 100 c e n tn a ró w  
ważące.

Pomiędzy o b y d w o m a  s l u p a m i  zawieszony 
p o k ł a d ,  ma długości  s tóp 198 p rzy  sz e r o ­
kości  21 stóp wynoszące j ;  po o b u  bokach  
zna jdu ją  się że lazne poręcze  , um o c o w a n e  
w ł ań cu c hu  mos t  unoszącym.  P o k ła d  ten 
sk ładą  się z dy lów d ę b o w y c h ,  o b y d w o m a  
koń cam i  na żelaznych sz tabach wspar tych i 
m o c n o  ś rubami  z sobą s p o jo ny c h .  Most  ten 
opró cz  własnego ciężaru,  1 ,200 ce n tn a ró w  

w yn oszącego ,  może udźwignąć  30 0 ,000  f u n ­
tów.  Każdy  ł a ńc uc h  składa się z sześciu 
sze regów sztab żelaznych mocnemi  czopami  
spo jonych  , a powierzchn ia  ich przecięcia 
10 i pół  cali kw ad ra t ow yc h  wynosi ,  Nas t ę ­
pnie za s łupami  zna jdują  się dwie a rka dy ,  
z k tó rych leząca na b rze gu  l ewym , łączy 
m o s t  ze ska łą ,  na jakiej  miasto j e s t  p o ł o ­
ż o n e ,  d r u g a  zaś wiąże go z massą m u r ó w  
na leżących do drogi  p r aw ym  brzegiem O k ry  
idącej .  O g ro m n a  massa  rnuru na tym b r z e ­
gu  wzniesiona i w k tó rej  ł a ń cu c h  j e s t  u t w ie r ­
dzony,  składa się z niższych s łu p ó w  a rkadą  
ze spicżastern sklepieniem po łączonych  , do 
k tó r yc h  p rzy tykają  skrzyd ła  m u r o w a n e  na 
6 3  stopy d łu g ie ,  służące do zamknięcia ną- 
sypu,  z idącą przezeń d r ogą .  ^

F u n d a m e n ta  wszystkich w tej bu d ow ie  s ł u ­
pów,  spoczywają na 908 palach  z d rzewa  so ­
s no w ego  i j o d ł o w e go  z r o b io ny c h ,  na k t ó ­
rych po łożone  jtest z g r ub ych  b a l ó w  wiąza­
nie. S lupy m u r u  na p r a w y m  br zegu  l e ż ą ­
ce go ,  aż do najwyższego poz iomu w ezb ran e j  
w o d y ,  także okry te  są c iosem gran i towym.

Podezas  swej bytności  w t em mieście 1835 r. 
Cesarz Austryacki  po łoży ł  kamień  zamk ow y 
w sklepieniu b r a m y  na p r a w y m  brzegu  leżącej ,  
i udarowawszy  rzemieślników znaczną summą,  
po s tanow i ł ,  ażeby żelazny mos t  E l lbogeńsk i

nosi ł  nazwanie Mostu F erdynanda. Z n a j o ­
my teraz m o s t ,  pod  tern nazwaniem,  śmiało 
mierzyć się może z Me n a j ’skim , w Anglii i 
F re jb u rs k im  w Szwajearyi .  Plan  do tej  b u ­
dow y po da ł  inżyn ier  W o l ln e r  i pod zwie ­
rzch n im k ie runkiem P aw ła  S t rob ac ha  j ą  d o ­
konał .

R Y B A Ł T,
O B R A Z  H I S T O R Y C Z N Y ,

W yją tek  z dzieła :

S T A R E  G A W Ę D Y  I OBRAZY.

p r z e z  K a z i m i e r z a  W ł a d y s ł a w a  W ó j c i c k i e g o ,

, , W ejrzaw szy także na m nie R ybalta s ta re g o , 
„U szan u jesz , i będziesz życzył co dobrego,M

I ly b a ł t  sta ry  luędroiyny. 1632.

R y b a ł t ,  nazwa z włoskiego R ib a ld o , ru~ 
baldoz żak psa lmis ta ,  śpiewak kościelny (1).  
Już w X I V  wieku,  j ak a reh idyakon  gn i eźn ień­
ski m ó w i ,  n i e sk romne  życie p rowadzących  
d u c h o w n y c h ,  Ryba ł t ami  nazywała władza 
duchowna .  Pe łn o  Ryba ł tów bv ło  w P o l ­
szczę w X V  i XVI wieku: wędrowal i  oni  sw o ­
bo dn ie ,  i wszędzie znajdowal i  do b re  p r zy ję ­
cie: i nie dziw,  p rzy  każdym niema! paraf ia l ­
n ym  kościele miano śpiewaków:  a ma łoż ich 
po t r ze bo wał y  wspaniałe zaniki m ag na t ów  n a ­
szych,  i dwory  szlachty boga te j ,  gdzie n a d w o r ­
ną t r zymano  kape lę? (2).  Rybał t  w tedy,  byle

( j l)  L inde. R yba ld ia , p sa lte ry a , b ąkaiarstw o .
„T era z  z R ybałtów , abo z D w orzan , z żołn ie- 
rzów , n a  stan  duchowny id ą .“

S h a r y a , K azania. 
„P oży teczn iejsza je s t  dać na  w ielk ie m iejsca sy­
na na  n a u k i, niż go w m iasteczku przy  bakała­
rzu  b aw ić , kędy ^Lę jedno  na  ry b a ld ją , albo 
sekundanią sadzi, a o nauki n ie d b a ."  ( ł t .  G licz. 

W ycli.).

(•2) R ybałt co nie śp iew ał w  k o śc ie le , ale po dwo­
rach, i n ie  zawsze pobożne, ale i św ieckie p iosn­
ki, nazyw ał to po swojemu „p ry w atn ą  C antacyą.“  

N iem ały wszakże ta  p ryw atna K antacija  robiła  

im dochód.
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7, d o b r y m  g ło se m,  i zna ł  m uz v k ę ,  nie  z a g r ze ­

w a ł  d łu g o  j e d n e g o  miej s ca ,  a le  s zuka ł  co r az  

l e p s ze g o  losu .  W  d r od ze  n ie  p o t r z e b o w a ł  

dźw iga ć  s akwy ;  bv l e  mias to,  z a m e k ,  dw ór ,  
l u b  k la sz tor ,  śmia ło  w c h o d z i ł ,  a zna l az ł  p o ­

żywien i e  i zas i ł ek  w dalszą d r o g ę .

P r z y  k o ń c u  p a n o w a n ia  Z v g m u n t a  U l g o ,  

j u z  ci w ęd ro w n i  śp i ew ac y  co  p r z ec ho w y wa l i  

w  p a m i ę c i ,  n a jd aw n ie j s z e  n i e ty lko  p i en i a  ku  

czci  b o ż e j ,  a le  h i s t o rv cz n e  d u m y  i piosnki  

ś w i a t o w e :  zaczęl i  u p a d a ć .  P o e m a t  ow o cz e -  
sny  z 1632  rok u  p od  nap i s em:

„R y h a lt stary w ędrow ny, dobrego bytu szu kają- 

, ,c y ,  z  P a tia m i i K antoram i rozm aw iający , o d e-  

,-licyacli śp iew ak ów , kantorów', y  żak ów ,66 (3 k

W y s t a w i a  s m u tn y  ob ra z  w ę d r o w n e g o  R y ­

b a k a  , co s ł u szne  na o d m i a n y  czasu  skarg i  
w yr zek a .

„ N iew iem  co tera z  jnż nam za czasy  n a sta ły !

„ K tó re  się nam znać w sz y s tk im , bardzo dobrze dały.
, , L udzie s ię  w szy scy  sk a rżą , że  ju ż n ie  m asz żaków , 

„ N a w e t  że też  i mato dziś w d zięcznych  śp iew aków : 

„C hodzę z m iasta  do m ia s ta , w szędy p u sto sze je ,
,,A  niew iem  dla kogo się  taka spraw a d z ie je !66

J ak  p r z y p o m i n a ł  sobi e,  d a w a n o  im s t r awę  

w m ia s t ach  i k l a s z to r ach ,  t e r az  n i e  m a j ą  za 

co  z jeść,  ani  wvp ie ,  ani na t r zewik  i r z em yk .

„P rzed tem  w ięc gdyśm y przysz li po rehordacy-e  (j4j)

, , P rzyw ita li n a law szy  „ n ie c h  m uzyka pije ! 66 
„ T e r a z  reh o rd a cye , i  w szystk o  u s ta ło ,

„ N ie  dziw  że te ż  śp iew ak ów , pod ten czas n ie sta ło  f

„ W o li  drugi karabin , i z szablą przy boku
, , M ieć, żeb y m ia ł p ien iążk i, dla przygody w  tro k u .6 6

Dzieci  uc z y ły  się od  n ieb ś p i e w a ć : z tąd  

b y ł  o b i a d  i k re la ie s , i p e w n a  zap ł a t a .

„Przedtym  się etiudy śpiewak prędko p o ra to w a ł:
„ R y le  ty lk o  w  k ościele  m ógł odśpiew ać chorał::

•„M ógł przy sob ie  pożyw ić K antor, i śpiewaka  

D łu g ieg o  i tr z e c ie g o , i b iedn ego  żaka.

„ T era z  p ie szczo ty  d o śy ć , d z i e c i o m  p o e h l e b u j a  , 

„ M ó w ią : i ze śpiew aków  z nich n ie  potrzebują!

( 3 )  A rkuszy 3 i pót in  4 to , na początku je s t  w iersz  

do c zy te ln ik a , a w końcu: „ D 0 tego , który ludz­

k ą  pracę kąsać z w y k ł,  k tórego  Zoilem  inaczej 
n azyw ają .4*

( 4 )  R ek o rd a cy e: żebranie u czciw e  słu g  kościelnych  

z śp iew aniem  od domu do dom u.

5?A przed tym  s ię  królow ie śp iew ać nie w s fy d a ii,
?jJak nam o tym  przodkow ie dawni opisaii.

5t>£ dziećm i m iejsk iem i szlachta  n ic n ie  przebierając,
5 5 Traktow ał: G am a, u t , f a , s o l ,  la !  śpiew ając.

, ,A  k tóry w ię c  n ie  u m ia ł to go p o ło ż o n o , " 

sjCliocia p ła k a ł, przec ie  mu zaśp iew ać kazano.45

W ie l e  R y b a ł t ó w  s i edz i a ło  w Kraskowie i 

na  P o d g ó r z u :  a p a n o w ie  ho jn i e  ob d a rz a l i :  

n i e m a ł ą  ich l i czbę i W ie l k o p o l s k a  m i a ł a  

ze wszys tk i ch  p r z e c i e ,  na j s ł aw n ie j s i  byl i  Ry -  

b a ł t y  z P o d g o r z a  , j a k  w on cza s  n a z y w a n o  

„ P o d "o rc zy ko w ie .“  W i e s z a ło  się n i e m a ło  

po  d w o r a c h  z n a k o m i ty c h  p a n ó w .  Częs to  po  

k i l ku w ę d r u j ą c ,  sk ładal i  j uz  n i e  z łą  m u zyk ą ,  

dla c ze go  s zczegó ln i e j  w  za p us ty ,  chę tn i e  i 

u m n i e j  z a m o ż n e g o  s z l ac hc i ca  znaleź l i  p r z y ­
j ę c i e :  b y ł  to  c za s  a l b o w ie m  w e s o ły c h  ku l i ­

g ó w ,  gdz i e  g r o m a d n i e  z ś n i eżną  z aw ie j ą ,  o d  

d o m u  do  d o m u  kul ig  p r z e l a t y w a ł ,  s t r o jno ,  
r a d o ś n i e ,  i z m u zy ką  zawsze .  R y b a ł c i  w te ­

dy,  w y ćw i cz en i  n i e ty lk o  w p s a ł t e r z u ,  w es o -  
ł e m i  p io s n k i  ożywia l i  z a b a w ę  i uczty.

C e lo w a ł  m ięd zy  wszys tk imi  o d  ro k u  1619  

do  1 6 1 0  s ł a w n y  R y b a ł t  M a r c i n  Z i ę b a :  n i e ­

t y lk o  że u m i a ł  g r a c  d o sk o na l e  na wie lu  i n ­
s t r u m e n t a c h ,  a le  p r z y j e m n y m  i m o c n y m  g ł o ­
s em.  G r a ł  i ś p i ew a ł  po  z a m k a c h  pa nó w ,  

r adz i  go  i z i emian i e  p r z y j m o w a l i  u s iebie .  

Z  s i edmią  t o w ar zy s za m i  o b c h o d z i ł  on  ca ł ą  

P o l s k ę :  r a n o  n i e p i e r w e j  p o s z e d ł  do  d w o r u ,  

aż o d ś p i e w a ł  mszę  w k oś c i e l e :  w te d y  czv  

u c z t a ,  czy  t a ń c e ,  c z łow ie k  wie lk i ej  pamięc i ,  

u m i a ł  m n ó s tw o  o w o c z e s n y c h  p iosnek ,  w e s o ­

ł y c h ,  r u b a s z n y c h ,  a n a w e t  i po w aż n i e  h i s t o ­

r y c z n y c h :  o św ię tym S t a n i s ł aw ie  z P ie t ro -  

w i n ą ,  o  b i twie  pod  G r u n d w a l d e m  f l i l O r  ),  

o królowej .  Ba rb a rz e  Radziwiłowrsie,  m a ł ż o n c e  

Z y g m u n t a  Augus t a ,  i o wzięciu G d a ń sk a  (5) .

W ie l u  p a n ó w  c hc i a ło  go  z a t r z ym ać  p r z y  

swoirń d w o rz e ,  a le  Z i ę b a  m e  r a d  za g r ze w ać

( 5 )  O św iętym  S ta n is ła w ie , i c  Barbarze nieznani 

zupełn ie p ieśn i; o b itw ie  pod Grundwaldem , że 

p ieśń  b y ła , w spom ina B łazow sk i tłum acz Kro­

m era. Co do \yz iecia  G uanska, piesu te  p rzrtd 1 
ezę w  sw o jem  m iejscu.
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mie j s c a ,  w ę d r o w a ł  s w o b o d n i e .  P o  k i lku l a ­

t a c h  o p u s z c z o n y  o d  t o w ar zy s zó w ,  ch o d z i ł  

j e s zcz ę  s a m o t n i e ,  aż w  ro ku  1 6 4 0  zna l ez iono  

g o  w e  wsi j e d n e j  pod  K r a k o w e m  bez  duszy .

R y b a ł t ó w  n i e s łu szn i e  m i ę s za n o  z K l e c h a ­

m i :  K l e c h a  b y ł  s t a ł y  p r zy  ka ż d y m  n i e ­

m a l  kośc i e l e  we  w s i ;  m ia ł  i n n e  obowiązk i ,  

i zn ac ze n i e  s w o j e ,  od  w ie kp w  s l aw ia ńsk i ch ,  

d ł u g o  u t r z y m a ł .  L u b i p n y  s zcze gó l n i e j  od  

l u d u ,  g ł ó w n a  o so b a  s t a ry c h  d y a l o g ó w  i ko -  

m e d y j , p a m i ę ć  imien ia  s w e g o  d o ty ch cz as  

z a c h o w a ł .  R y b a ł t  ko śc i e ln y  t y lk o  śp i ewa k ,  

k t ó r e g o  j e d y n y m  z a w o d e m  m u z y k a ,  ś p i e ­
w a n i e  p s a l m ó w  i pieśni  n a b o ż n y c h ,  i n a u ­

cz an i e  t a k o w y c h  po  s z k ó ł ka ch  w ie jsk i ch ,  nie  
zn a l a z ł  m ie js ca  w ża d n y m  d y a lo g u ,  i p r ę d z e j  

niż K l e c h a  d o z n a ł  w z g a r d y  i u po d l e n i a .

S a m a  paz wa  posz ł a  w o h y d ę ,  z łą  p o l ­

s zczyznę  zw a n o  „Polszczyzną R y b a i t s k ą a 

S t a r ow o l sk i  p is ze  ( 6 ) :  , ,Lu dz i e  u c z o n e  z u r ą ­
g a n i e m  K y b a ł t a m i  z o w ie m v . “

R y b a ł c j ,  k t ó r y c h  ś l ad  p i e r w s zy  na p o c z ą ­

t k u  X V  w iek u  d o s t r z e g a m ,  j u ż  znikl i  z u p e ł -  

p i e  w p o ł o w i e  XVII,  n ie  p r z e t r w a w s z y  i t r z ech  
s p e ł n a  w ieków.

W y ż s z y  s t op i eń  ś p i e w a k ó w  k l a s z t o rn yc h  

m i ą ł  na z w ę  K a n t o r ó w  (C a n t o r e s ) :  z R y bą ł t a  

s z e d ł  d o p i e r o  na K a n t o r a ,  czyl i  s t a | e g o  p r z y  

kośc i e l e  śp i e wa ka .  D la  t e g o  w p o w i t an i u  

czc i ł  R y b a ł t  K a n t o r a ,  w y r a ż e n i e m  Doniine 
K a ntor , a t en  d u m n y  p o g a r d z a ł  w ędrow ny­
m i  ( j ak  n a z y w a n o )  Rybaltami.

Liczn i e j s i  o d  o s t a tn i ch  byłi  K a n t o r o w i e :  

p r z y  j e d n y m  kośc i e le  m i e śc i ł o  się ich n ie r az  

d w u n a s t u  l u b  p i ę t n a s t u ,  u w a ż a n o  to  w on -  

c za s  za  n i ez b ę d n ą  o z d o b ę  kośc io ł a .  Mi mo  

sw e j  l i c zby  d o b r z e  z a o p a t r z e n i ,  b o  żywil i  

j e s z cz e  p r zy  sob i e  w ę d r o w n y c h  R y b a ł t ó w ,  

i  wy r ęcz a l i  się n i e m i ,  g d y  s a m i  za jęc i  byl i  
g o s p o d a r s t w e m  d o m o w e m .

Równie jak Klechy długo w bezżenstwie  
zostawali,  gdyż miano ich za niejako poświę ­

ci*) O Retortnacyi obyczajów  polskich.

c o n y c h  kośc io łowi :  w p o ł o w i e  XVI w ieku  za­

p o m n i e l i  su r o w o śc i  d a w ne j ,  i w p r ę d c e ,  m n ó ­
s two  się ich poże n i ł o .  U w a ż a n o  to  za z g r o ­

zy? ze j a k  idzie K a n t o r  , dzieci  za ipin l ecą 
wrzeszcząc:

„ S p y ta sz -l i gd zie  s ię  d zia ły , on e dawpe la ta ,

, ,p d y  dzieci za  k an torem , n ie  w o la ły  T a ta !46 ( ! ' )

W s z e l a k o  w K r a k o w i e  n i ec j e rp i a n o  i w t ym 
czas ie  ż o n a ty c h  K a n t o r ó w ;  nie wiel e  na  t y m  
p r zec i e  zy sk i wa ł a  m o r a ln o ś ć .

, , J e szcze  w żdy pyzy K rakow ie żeiinyęh n ie  ch o w a ją ,

, , T y lko  m ałpom  w y d a ją c , sam i nic n ie  m ają .46 C8 )

W  W ie l k o  - Po ls zczę  z r ó w n ą  s u r ow oś c i ą  

p r ze s t r ze g an o  bezden no śc i  K a n t o r ó w ,  b o  ż o ­

naci  n a t y c h m i a s t  m ie j s ca  s w o j e  pos t rada l i ,  
ł o  k oś c i o ł ac h  w ie j sk ich  i p a r a f i a ch  p r zez  

Szpa ry  p a t r za n o  na  to,  a K a u t o r zy  l ep i e j  się 

miej i  po  ws iach ,  aniże l i  w m i a s t a c h ;  kmiec i e  

a l b o w ie m  zasi lal i  ich sp i ż a rn i e .  N a  k i e r m a ­
szach  czę s towal i  K a n t o r ó w  r a z e m  z K l e c h a ­

mi  r adzi ,  a g d y  ch rz c i n y ,  p o g r z e b  ł u b  w e ­

s e l e ,  c iągnę l i  z l ąd  n i e m a ł e  d la  s i ebie  zyski ,  

W  ry n k u  k r a k o w s k i m  bv}a s z k o ł a ,  k tó r ą  

sarni o p a t r y w a l i  p a n o w i e ,  g dz i e  uczvl i  śp i e ­

wu i g ę d ź b y  K a n t o r o w i e  i w ę d r o w n i  R y b a ł -  

ci. „ C h o w a j ą  t am  m u z y k ę  p i ę k n ą ,  i m u ­

zyków w i ę j u , a dla n ich  d o m  o s o b n v . “  (9).
Było  w pn cz ąs  i więce j  s zkó ł ek ,  gdz ie  m ł o ­

dzież s z l achecka ,  m ieszczani e ,  a n aw e t  u b o ­

g i e  żak i  w ie j sk ie ,  ucz y ły  się g ę d żb y ,  i ś p i e ­

wan i a .  Liczni  przy  n ich K a n t o r o w i e  wpa le  

s k r o m n o  nie żyli.  Nasz  R y b a ł t ,  o b e c n y  św ia ­
dek ,  o p i s u j e  t ych  hu l ak ów .

„ P ija liś m y  tu ( w  szk o le ) przed tym , i tańce byw ały , 

„Sauty grzeczne dziew eczk i do nas tu chadzały:
„ N a w e t  sery  i m a s ło , także i gom ółk i 

„ P r z y n o s iły , b y w a ły  tego pe łn e  polk i,

„ N a w e t je ś li pom nicie u nas n o co w a ły ,

„G dy lila lanca do d o m u , spać iść  zam ieszk ały .“

D o d a j m y  do  t e g o ,  że umiel i  d o sk o n a l e  

s zk l en i ce  w y p ró ż n i a ć .  Między  ro k i e m  1620

( 7 )  R ybałt stary  w ędrow ny.

( 8 )  R ybałt stary.

( 9 )  R ękopism  z 1 6 6 5 , z którego w yjęta  w iadom ość 
o Z ię b ie  R ybałcie .
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a 1635  s ł a w n ą  by ł a  go sp od a  w K r a k o w i e  

p o d  znak i em i n a p i s e m :  „U szew ca N ogi, 
piwo Częstochowskie" ,  gdz i e  na jw ię c e j  s cha -  
dzali  się wszyscy  K a n to r z y  z R v b a h a r n i  r a ­

zem.  T u  be c z k a m i  spi jal i  s ł a w n e  p iwo  cz ę ­

s t o c h o w s k i e ,  i t ęg ie  m i o d y :  nie odwi lża l i  

z m o r d o w a n ą  ś p i e w e m  g a r d z i e l ,  a le  topil i  

w t r u n k u  be z  m ia ry  i p o m i a r k o w a n ia .  Nie 

r a z  p o  c a ł y c h  n oc a ch  p i l i ,  a n a z a j u t r z  r a ­

n o ,  nie b v ł o  k o m u  śp i ew ać  w kośc i e le :  w te ­

dy  k l a sz to rna  c z e l ad ź ,  s p r o w a d z a ł a  o p i t e g o  

i z a sp a ł e g o  je s z c z e  K a n t o r a  z pod  ,,N o g i 
Szewca"', i s a d zo n o  go  na c h ó r z e  by  śp i e ­

wa ł .  W ie l u  p om i ęd zy  n i emi  tak w vp ra w n y c l i  

p i j a k ó w  b y ł o ,  źe p r z y p r o w a d z o n y  bez  p a ­

m i ęc i ,  z a l e dw ie  m o g ą c  u s i e dz i e ć ,  ś p i e w a ł  

z p r zy w yk n i e n i a  tak  d o b r z e  i bez  p o m y ł ­
k i ,  źe lepiej  i po t r zeźwo  n ie  u m i a ł  ( 10) .

Jeżel i  R y b  a lei n i e  tak radz i  z ag ląda l i  do 

K r a k o w a ,  gdz i e  n iewie l e  po żyw ić  się mogl i :  

za to  K a n t o r ó w  by ł a  tu s t o l i c a .  Mnós two  
ko śc io łó w  u p o s a ż o n y c h  b o g a t o ,  gdzi e  n i e ­

m a l  co ul ica to k lasztor ,  gdzie ,  źe uży j ę  s ł ów.  
S t a r oda wn e j  o K r a k o w i e  p i e śn i :

, ,D uchow ieństw a niezliczone k o lo ,

„C i we dn ie , w nocy śpiew ają w eso ło :
„W e so łe  hym ny w dzięcznie zaczynają ,

„C hw ałę oddają .66 ( l i ' )

K r a k ó w ,  o k t ó r y m  sami  W ło s i  miel i  p r z y ­

s ł o w ie :

,.Z e  gdyby Rzymu nie b y ło , K raków  byłby dru- 
giin Rzymem 66 (1 2 ) ,

Ż y w i ł  m n o g o ś ć  K a n t o r ó w :  tu b v l o  g ł ó ­

w n e  i ch  gn i azdo ,  z tąd  rozchodz i l i  się na c a ­

łą  Pol skę .  P r z e c i wn ie  R y b a ł t  do  w ę d ró w k i  

n a z w y c z a j o n y ,  zy sku j ą c  w ięce j  po zan ikach  

i d w o r a c h ,  niż w m u r a c h  s t a r o ż y tn e g o  u ro .
* J5 D

(1 0 )  R ybałt s ta ry  1632 r. Rekopism  z 1605 r. folio.
(1 1 )  „P ieśń  now a, o przesław nem  mieście stolecznem  

K rakow ie.11 Bez m iejsca i  roku ; druk gucki, 
pól arkusza in 4to. P ieśń  ta  pochodzi z czasów 
panow ania Zygm unta 111, n im  sto licę do W a r­

szaw y przeniósł.
(1 2 )  Z biór pam iętników  o dawnój Polszczę.

d u ,  c h y b a  na  s t a r o ś ć ,  g dy  o s ł a b i ł  nog i  l u b  

d os t a ł  się na K a n t o r a ,  p r z e m ie s z k i w a ł  w K r a ­
kowie .

J ak  s ł a w n y  b y ł  w tyra czas ie  M osięźko- 
w ski A d a m ,  o r g a n i s t a  k r a k o w s k i ,  k t ó r e g o  

c h w a lą c  C i c h o c k i ,  m ó w i :  , ,że gdy  na  o r g a ­

na c h  z a g r a ł ,  z d a w a ł o  s i ę ,  że każdy  pa l ec  

duszą  b y ł  o ż y w i o n y 11; r ó w n ie  s ł a w n y  K a n ­

to r  L aurencjusz  ś p i ew  j e g o  uwielbi a l i ,  i ci 
na wet  p a n o  wie, co  za g r an i cą ,  a s zczegó l n i e j  

we W ło s z e c h  na s ł uc ha l i  się w y b o r n y c h  śp i e ­

w ak ó w  n i e m a ło  (13) .  Późn i e j  o s i adł  on w P o ­

z n a n i u :  b y ł  otyły-, a wz r os t u  tak wyso k i e go ,  

że na j ro ś l e j s i  w ó w cz as ,  z a l e dw ie  m u  do  oczu  
dos t awal i .

Z w y c z a j n y m  u b i o r e m  K a n to r a  b y ł  g i e r -  

m a k  d łu g i  aż  do  kos t ek ,  k o ł p a k  l isi ,  a  w ie ­

lu m i a ło  n a w e t  c z a p k ę  so b o l o w ą  (14) .

R y b a ł t  w u s t a w n e j  d r o d z e  mi a ł  ka p e l u s z  

z s z e r o k i e m i  s k r z y d ł a m i ,  p ł aszcz  o b s z e r n y ,  

co  m u  za o c h r o n ę  de szczu  i o k ry c i e  na  pon 
s ł an iu  s ł u ż y ł :  nos i ł  wąsy  i b r o d ę ,  włosy
k r ó t k o  p r z y s t r z y g a ł :  b u ty  z d ł u g i e m i  c h o l e ­
w a m i ,  p r z y m o c o w a n e  p o d  k p l a ne i n  r z e m i e ­
n i em .  K o s t u r  w r ę ku  d o b r z e  ok u t y ,  s ł u ż y ł  
m u  za o b r o n ę  i p o d p i e r a n i e  się w d ro d z e .  

S k r z y p c e ,  l y r ę , l u b  k o b z ę ,  a l bo l i t eż  j a k i  

d ę ty  i n s t r u m e n t ,  nosi ł  w t o r b i e  sk ó r z a n e j ,  

p o d  o b s z e r n y m  p ł a sz cz e m ,  k ló r y  z w y k l e  na r  

z y w a n o  op o ńc zą .

PALMA DAKTYLOWA.

( Dokończenie.')

A ra b o w i e  ze świeżych  dak ty ló w  rob i ą  

s z cze g ó l n y  r o d z a j  sy r u p u .  Z e  św ieżo  z e b r a ­

n y c h  d o j r z a ły c h  o w o c ó w ,  wy jąw szy  pes tki ,

(1 3 )  Rękopisiu z 1065. W spom ina i R ybatt o Law- 
rencTuszu, i m d w i o nim:

„Chłop, to byt grzeczny, cichy, i rodu dobrego , 
„O w o zgoła żeć pow iem , trudno o takiego.66

(1 4 )  59 Gierinak aże do dołu, czapka sobolow a, 

„P o sta w a  niepod 'ejsza, i w ydw orna m ow a,1)4,

(R y b a tt 1032 r,}
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uk ład a ją  j e  w naczynia z dnem przedziura-  
wio-nem i cokolwiek naciskają,  wówczas wy ­
cieka z nich p ły n  gęsty miazgowatv ,  miodem  
dakty low ym  z w a ny ;  tego sy r opu  t łus t ego 
m y w a j ą  Arabowie w miejscu masła do p r zy ­
p r a w y  ryżu i innych po traw,  a dostatni  l u ­

dzie zalawszy nim świeże daktyle ,  przez ca ły  
rok  j e  w tym stanie p rzechowują .  N a le w a ­
jąc  na te owoce  pewną ilość wody  i p o d d a ­
jąc tnięszaninę f e r m en ta c j i  winnej ,  o t r z y m u ­
je  się pewny  rodza j  napo ju  do wina zb l i żo ­
n e g o ,  k tó ry dotąd  w Anatolii się wyrab ia .  
Nap ó j  ten podczas  dvstvl lacvr  wyda je  w ie ­
le m o c n eg o  a lkoholu,  który zapraw iony  roz- 
ma i t emi  moc nem i  ziołami,  a mianowicie a n j -  
źens,  w  n a d e r  wielkiej  ilości w satnejże A r a ­
bii spo t r ze bo wan vm zostaje.  Nad to ,  ciż sa­
mi Arabowie rob ią jeszcze z tego owocu  
m ąkę d  k ty lo w ą , k tórą o t r zymują  susząc 
daktyle na s łońcu d o p ó t y ,  aż nim się z e ­
mleć pozwolą .  T ak  przyrządzona  mąka,  
sp a ko w a n a  w woreczki  i s t arannie p r z e d  
wi lgoc ią  ch ron iona ,  ba rdzo d ługo  bez z e p s u ­
cia p r ze cho wy wać  się daje.  W  razie po t rze ­
b y  dosyć j e s t  rozwieść ją n ieco  wodą , a 
o t r zyma  się zaraz n ad er  zd row y p o k a r m ,  
k tó ry  Arabów w ich od leg łych  wędrówkach  
dosta t ecznie posi lać może.

L ecz  korzyści  daktylowej  pa lmy  n ie og ra -  
n iezają  się tylko samym jej  owocem,  wszyst ­
kie  części tej rośl iny właściwe ma ją  użycie.  

P i e ń  jej  wydaje  pewien rodzaj  soku,  winem  
p a lm o w em  zwany,  k tórego  sposób  o t r z y m y ­
wania  p o dob ny  jes t  do t e go ,  j akiego u nas 
używa ją  przy wy dobywaniu  soku b r zozowe-  
g o  lub k lopowego ,  z tą tylko ró żn i cą ,  iż 
A rab ow ie  pień pa lmo wy  nie u d o ł u ,  lecz 
p r z y  wie rzcho łku  nacinają.  Że  zaś przez 
to  upuszczen ie  soków drzewo się w y c i e ń ­
cza , przeto do n iego  używają d rze w sa m ­

czych  lub już  zestarzałych samiczych.  Pień  
dak ty lowej  pa lm y  dostarcza tw ar d e go  do 
bu do w l i  d r z e w a , szczególniej  wzd łu ż  r oz ­

cięte do wymoszczenia  tarrasów się używają,  i

Z od miękezonego  wymoczen iem liścia , ro ­
bią się mniejsze  sprzęty,  jakoto  : kosze,  m a ­
ty, kape lusze i t. p.  Ogonki  l iściowe d o ­
starczają ma te rya łu  powroźniczego ,  i l iny 
w Egipc ie  do żeglugi  na Nilu używane,  po-  
sp'olicie z tego d rzewa  są kręcone.  Pestki  
owocó w rozmiękczone,  na poka rm dla byd ła  

s łużyć ma ją ;  a Ch ińczycy o t r zy m an eg o  zn ieb  
w ęg la ,  do robienia tuszu używają.  Hiszpanie 
spaliwszy je  robią później  wybo rny  do czy­
szczenia zębów proszek.  W  końcu,  drzewo 
to nosi d ługie  liście które p a lm a m i nazywa­
ją, i j ak ie  od dawnyc h  czasów t ryumfu -sty 
go d ł e m .  Poeci  poświęcal i  j e  » zw ycięzkim 
bo h a t e r o m  ; ich wyob raże n iem  zdobią się 
dotąd  rozmaite medale ;  dzisiaj jeszcze uwa­
żają j e  za god ło  ma ł że ńsk ie go  przy wiązania^, 
zd rowia i p ł o d n o śc i ;  nakoniec też same 
palmy widzimy w ręku męczenn ików i k a ­
p ł a n ó w ,  którzy podczas  uroczystości  ich 
używają .  Tak iemi  pa lmami znaczny h a n ­
de l  p rowadzi  wioska Bordighiera p rzy  p o ­
dnóżu  Apeninów'  leząca,  która j e  wysyła do 
Rzymu,  Neapo lu  i innych miast  w ł o s k i c h ;  
ze b r a n e  zaś w jesieni  idą na okrę ta ch  do 
Hol landvi .  Jest to cała korzyść j aką  tu 
z palm daktylowych o t rzy m ują ,  gdyż owoce 
dosta t ecznie do jrzeć  tu nie mogą .  Daktyle 
hiszpańskie,  a mianowicie w królestwie W a ­
le nc j i  rosnące,  dość  do b r e  wydają  owo.ee;  
n aw e t  po o t r zy m an yc h  p r óba ch  w P ro -  
wancyi  spodz iewać  się można,  iż p rzy  więk­
szej t roskliwości  i we F rancy i  daktyle p o ­
żądane plony wydadzą.

G a tu ne k  pa lmy  dak ty lowej  zwanej  phoe­
n ix  d ec lin a ta , o k tórej  jaccjitin wspomina ,  
naznacza jąc  jej  za o jczyznę Przylądek 
Dob re j  Nadziei ,  niczetn więcej  nie jes t  j ak 
tylko odmianą pierwszej  pod  wzg lędem 
wielkości  uważaną,  owoc  j e j  a lbowiem o 
po łowę  od zwycza jnej  jest  mniejszy.

A . Ż.
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O  P O R O  Z I E  E U R O P E J S K I M ,

p rzez  pro fessor a E. E ichw alda.

S z c z e g ó ł o w e  w ia d o m o ś c i  o zw ie r zę t a ch  
o d z n a c z a j ą c y c h  się swą w ie lkośc i ą  n i e k i ed y  

w hi s t ory i  na tu r a ln e j  tak się ka l eczą  i p r z e ­
s a d z a j ą ,  iz w  ko ń cu  do  r z ę d u  w y m y ś l o ­

n y c h  baśn i  p r z ec h o d zą .  A jeże l i  j e s z cze  te 

ba jk i  i l ud  p r z y o z d o b i ,  n a ó w c z a s ,  t ak  d a ­
l e c e  się p r z e k s z t a ł c a j ą ,  iż b a da c zo w i  p r z y ­
ro d ze n i a  n a d z w y c z a jn i e  t r u d n o  wykryci  z a ­

sadn i czą  p r a w d ę ,  k tó r a  za o s no w ę  do  tych 

p ow ie śc i  s ł u ż y ł a .  T a k i m  to w ła śn i e  s p o ­

s o b e m  p o w s t a ł y  ba jk i  o j a d o w i t y c h  z w ie ­

r z ę t a c h ,  l a t a w c a c h ,  s m o k a c h  i t ym p o ­

d o b n y c h  z i e m n o w o d n y c h  p o t w o r a c h ,  k tó -  

r e m i  są n a p e ł n i o n e  dz i e ł a  d a w n ie j s z y c h  

f i atura l i s tów.  J e d n a k o w o ż  w większe j  l i c z ­

b i e  p r zy w ie d z i o n y ch  w y p a d k ó w ,  do  u t w o ­

rzen i a  t ych ba śn i  b y ł y  p o w o d e m  zwie r zę t a  

r z ec zywi śc i e  swą  n a d z w y c z a jn ą  u d e r z a j ą c e  

w ie lk oś c i ą ;  i j a  sam o p o w i e m  tu o j e d n y m  

po łoz i e  ( o l b r z y m i m  wężu)  j ak i  m ó g ł  p o s ł u ­
żyć  za o s n o w ę  d l a  ba jki  o s m o k u ,  i k t ó r y  

t e r az  n a w e t  i s tni eje ,  w E u r op i e ,  ch o c i a ż  d o ­

t ąd  j es zcze  nie p o w io d ło  się b a d a c z o m  p r z y ­

r o d ze n i a  go o d k ry ć ,  p o m i m o  to n a w e t  iż u '  

p ro s t e g o  l u d u ,  w g u b e rn i i  p od o l s k i e j  i b e s -  

s a r a b sk i e g o  o b w o d u ,  do t yc h cz a s  j es zcze  k r ą ­

ży  p o d an i e  o z n a jd u j ą c y c h  się t a m  p o ł o ­
żą eh.

Za  ś w ia d e c t w e m  P l in iusza ,  po lo z y  z n a j d o ­

w a ł y  się j e s zcze  we  W ł o s z e c h  w te nc za s  , 

g d v  w G er m an i i  i s tn ia ł  w ó ł  dziki  , t e n  

o g r o m n y  p r z o d ek  na szego  d o m o w e g o  wo łu ,  

i g dy  Jew j e s zc z e  o b u d z a ł  p o w s z e c h n ą  
w G rec y i  t r w o g ę ,  swą n i e p o h a m o w a n ą  d r a -  

p i e ż u o ś c i ą ,  k t ó r a  p r zyś p i e szy ł a  w  k o ń c u  

z u p e ł n e  j e g o  wy gu b ie n i e .  T e  p o ło ż y  ( Odoae) 
w e d ł u g  P l i n iu sza  (kistor. na t. Ub. V I I I  cap. 
X IV .)  tak b y ł y  wielkie ,  iż za c e sa r za  K l a u d y u -  

sza p o k a z y w a n o  w W a t y k a n i e  z a b i t eg o  w ę ż a ,  

w k tó r e g o  ż o ł ą d k u  z n a j d o w a ł o  się n i eu s zk o ­

dzo ne  i n i e zu p e łn i e  j e szcze  p o łk n i ę t e  dziec ię .

W e d ł u g  P l i n iusza  o p o w i a d a ł  i M e t r o d o r u s ,  

że o k o ł o  rzeki  R h y ń d a k u s ,  w p a d a j ą c e j  d o  
m o r z a  C za rn eg o ,  na t r a f i a ł y  się t ak  o g r o m n e  

w ę ż e ,  iż o n e  m o g ł y  ł o w ić  w v s o k o  i chyżo  

l a t a j ą c e  p t a s t w o .  Choc i aż  ' w i a d o m o ś ć  ta 
j e s t  z b y tn i e  w y k rz y w i o n a  i do  ba jk i  p o d o ­

bn a  , j e d n a k o w o ż  czyli* r ó w n ie  b a j e c z n e  

p ow ie ś c i  niet ia t raf i ają  się w dz i e ł ach  p o d r ó ­

ż n ik ó w ,  k tór zy  n a w e t  w n o w s z y c h  cza s ach  

p ó ł n o c n e  b r ze g i  morza  C z a r n e g o  zwiedza l i .  

1 tak P .  Andr ze j ew sk i ,  w swo je j  u cz o ne j  p o ­

d róż y  do  O d es sy  (O bjazd  tv przedm iotach  
historyi na tura lnej; Rys botaniczny. V U  no 
1823  r. str. 8 1 . )  m ó w i ,  że j e s zcz e  na  p o ­

czą tku  t e r a źn i e j s z eg o  w ieku  w s t e p a c h  na  

p ó ł n o c  O d e s s y  p o ło ż o n y c h ,  n a p o t y k a ł y  się 

o l b r z y m i e  węże  od P o l a k ó w  po lo za m i  zw a­

ne .  G a d y  te pal i ły  (?) t r a w ę  po k t ó r e j  się 

p r z e m k n ę ł y ;  na g ło w ie  m i a ły  o g n i s t e  w i e ń ­

ce (!) a w paszczy  p ł o m ie n i s t e  (?) ż ą d ł a  (!).  
Jeżel i  się zg od z im y ,  że u j ś c i e  P l i ń iu s z o w eg o  

R h y n d a k u s a  z n a j d o w a ł o  się na  p ó ł n o c n y m  

b r z e g u  C z a r n e g o  m o r za  , w ówczas  o b i e  te 

w ia do m o ś c i  s t a r o ży tn a  i n o w a ,  w skazu j ą  

• n a m  k r a i n ę ,  gdzi e  w p r z e c i ą g u  2 0 0 0  lat  
p r a w i e ,  m n o ż y ł y  się po łoży ;  j e d n a k ż e  b y t ­

no ść  ich  do t ąd  j es zcze  d o w o d n i e  o kaz aną  
n ia  b y ł a .

Ch oc i aż  t e r az  w oko l i c ach  O de s s y  n a p o t y ­

k a m y  ty lko  dw a  wielkie  g a tu n k i  E u r o p e j ­

sk i ego  węża  (Coluber trabalis Pal l .  i S a k r ą ’- 
m ates  Pa l l . ) ;  lecz na  p r a w y m  b r z e g u  D n t e -

(1 )  Za rzecz stosowną sądzim y, powtórzyć w tem 
miejsca słowa P. Andrzejewskiego, który mówi:
, ,Co były polozy, o których tu (n a  Podola) do­
tąd Aviete jest powieści z podania ustnego, sta ­
nowić trudno; przed laty dwudziestą jeszcze je 
widziano na stepacli ku Odessie. Pominąwszy 
przesadzone opisy wypalonej traw y w miejscu 
jego przecliodu, korony ognistej na gtowie i żą­
dła płomienistego, wnosząc z rozsądniejszych po­
wieści, zdaje s ię , że to być musiał wąz ogro­
mny, ze szczególnymi wyrostkami na głowie, na­
leżący najprędzej do rodzaju Boa  Linne.”

(P rz  Tt.)
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s lru w Bessarabii ,  a ztąd ku P r u t o w i ,  edzie
■ r*

rozległe lasy i s i towia przecina ją  d rog ą  b a ­
daczom przyrodzenia,  mogą  się jeszcze z n a j ­
do w ać  o g r o m n e  węże niena traf ioue dotąd 
\v Eu rop ie .

Odwiedza jąc  przed kilką mies iącami  czci ­
go dn ego  Dyrektora Cesar sk iego  St.  P e t e r ­
sburskiego og ro du  bo ta n ic z n e g o ,  r zeczy ­
wistego radc ę  s tanu F i sze ra ,  mia łem s po ­
sobność oglądania  u niego z ru coną  skórę  
po loza , którą ba ron  von Miir b i eg ły b o ­

t a n ik ,  n i edaw no  z Bessarabii  przywiózł .  
Zdarzen ie  to natychmias t  mi w y t l ó m a cz r ł o  
wszystkie  baśnie i mniej  lub  więcej  wy­
krzywione o po lozach powieści ,  k tóremi n a ­
pe ł n ione  są dzieła polskich badacz ów  p rz e ­
rodzenia .  Wymien ię  j e  sz cze gó ł ow o,  lecz 
wprz ódy  powiem słów kilka o tym za s ł ug u ­
jący m na uwagę  wężu naszym.

Swiezo zrzuconą skórę znaleziono w lasach 
Bieleckich,  Na nieszczęście Część ogon a  
b y ła  o d e r w a n ą , a prze to  d ługośc i  węża ze 
śc isłością oznaczyc n i e p o d o b n a ;  zawsze j e ­
dnak mo gł a  ona do 8 lub  też więcej  stóp 
( foot)  do ch od z i e ,  gdyż o b w ód  9 ca lom 
w y r ó w n y w a ł :  co się zbliża do g rubości ,  
j a k ą  na p o t y k am y  u największych po lozów 
(Boae), go r ące  k ra je  zamieszkujących.  W ę ­
za t ego  z tej p rzyczyny odnoszę  do po ło -  
zów, że na zrzuconej  skórze  wyraźnie z n a j ­
d o w a ły  się cha rak te rys tyczne  ce ch y  połoza 
i ma łe  łuski  na g łowie ,  a tylko z b r ak u ją cą  
ty lną  ciała częścią ,  n i edostawa ło szpon r o ­
g ow ych  przy otworze odeh od o w y tn  u m i e ­
szczonych (calcaria dnalia) , k tó r e  za pew ne  
u  żywego  zwie rza  zna jdo wać  się mu s i a ły ;

ztąd też prawie n ie pod ob ną  j e s t  rzeczą,  aże­
by wąz ten należał  do t ego ga tu nku  procy  
(E ry x ) z k tórego  L ichtenste in (obacz  Ever- 
mcmtis Reise nach Buchara. Berlin  1823 ' 
op isa ł  j e d n o  ind iwiduum na wschodn ich  
b rzegach  morza  K a s p i j s k ie g o , naznaczając 
mu  d ługośc i  stóp cztery (Boa tatarica  
Licht .  E ry# turcicus Daud) .  Ga tune k  ten 

t ja  również zna jdywałem na zac hod n i m 
b tz e g u  morza  Kaspi jskiego i na K a u k a z ie ;  
mieszka o n  takoż w T u rc y  i i G re cy i ,  łecz 
n igdy  w d ługośc i  i p op r zec zny ch  wy mia ­
rach połozowi  nie d o r ó w n y w a  ; dla tego  też 
ba rdzo po d ob ną  do p rawdy  j e s t  rzeczą,  że n a ­

sze o lb rzymie węże,  nie do r odz a j u  E ryx, lecz 
do  p rawdz iwych połozów należą.  Z a p e w n e  
tenże sam wąż,  wed łu g  opi su  Pl in iuszowego  
p r ze by wa ć  musiał  we W ło sz e c h ,  i należał  
do tegoż rodza ju  (a byc  może  i do tegoż 
ga t unku)  z jakiego b y ł  ów 120 s topow y po -  
łoz Af rykańsk i ,  k tó reg o  podczas  Pu n ick ie j  
wo jn y  za pomo cą  p ro c  i me tal lowych mach in  
zabili .Rzymianie. O g r o m n ą  j e g o  skórę p o ­

kaz ywano  j e szcze p rzed Nu mi dy j sk ą  wojną  
W j e d n e j  ze świątyń Rzymu.  Z da je  się,- iż 
g a t une k  ten,  również w północnó j  Afryce j a k  
i we W ł o s z e c h ,  do  szczętu już  w ygu b io ny  
został .  Cuv ie r  (Regne anim al Vol. ll . 
itr .  78^ także powątp iewa ł  o tem,  ażeby  
świat  dawny  pos ia da ł  p rawdz iwe  wielkich 
w ym ia rów  p o ł o ż y :  p rze to ,  nasze be ss a r ab -  
skie,  są d o w o d em  przec iwnego  w tej r zeczy 
zdania,

(Dokończenie nastąpi);
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